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KAZANIE 


Non recedet memoria Ejus, Nomen Ejus rea 
quiretur de generatione in generationein. 


Nie odeydzie zufi pamiątka syego. O Imies 
niu Jego pytać fie będą od pokolenia do poko. 
lenia, 


Ko fig tak rodzi i tak żyie, de wfzyftko Cnox > 
cie fwéy winien, Imie tego w Kościele Pamięci 
zapifuie tawa. Sława tak icht dzielną, iż-prze* 
mieniać może nikczemność gróbów w'świetność É 
Oltarzów;, tak trwałą, iż potrafi zachować Imie 

A 2 śmierci 
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Smierci niepodległe. I to iéy nayftawnieylze dejes 
ło, ten ićy naywfpanialfay tryumf, 


Bracia! Nie moim dano ief utom władać czu: 


ciem Wafzém aniie uprzedzać. Mówię w Swi3« 


tyni Prawdy do Was Bracia, którzy znac i fa- 
dzić prawdziwą umiecie flawg. Mówię o Mężu, 
który fzedł za nią, a którego Pamięć, fmutnym 
dziś éwigciemy Pogrzebu Obrządkiem, 


Niech Rawia przepych, wfpaniafe nadgrobki, 
w których próżność żyjących, nie Zmarłych pos 
trzebie, lecz wlafuéy dogadza dumie, Szczęślie 
wy Wielmożny TOMASZ STANISZEWSKI Pod. 
czafzy Ziemi Łomżyńfkiey, że znalazł nadgrobek 
w fercu fwych Prayiaciól; że za życia zagruntos 
wał tę Cnofy Pamiątkę, trwaléy iak na twardym 
wyrytą głazie! Smierć mu pozazdrościła życia; 
On Cnotą przeżył, 


O gdyby Duch Bolki tey. Swiątyni! Duch. Mo: 
cy i Prawdy! ubogacil mowę moig tym Jezykiem, 
który maluiąc Cnotę w ferca ią przelewa; iak- 
bym ślachetnie zaprzatual myśli Wafze, obrazem 
życia à śmierci TOMASZA STANISZEW SKIE» 
GO! 


Idźmy Bracia! w ślady Jego; a zbieglego tor 
Życia zwiedzaląc, miłym ciefzmy fig widokiem, 
złączoney z (prawami dla niego pochwały, z po- 
- „chwałą 
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chwałą dla vas nauki, Z mieyfca Odwieczney poz 
¿wigconégo Prawdzie, nic niepowiem, coby mia 
foéci włafney, albo podchleb(wa- dogadzało zas 
miarom. Szukać tam nienaleiy próżney.chluby, 
gdzie fzcaerość i proftota prayftoi, 


Wielki Bote! doday mocy mówiącego wyra- 
zom. Bez Twey pomocy, byłoby nadaremne 
Mówcy ufiłowanie, mowa próżnym odgłofem, 2 
ściany tey Świątyni, martwemi cznłości świadka- - 
mi! 


Przodków Sława, iett światło, które i w nos 
cy qzafów nigdy fwoiego ńieutraca blaku, Lecz 
Ćnota z krwią Przodków niefpływa na'ich Po: 
tomków. Chwały ich nikt nie bierze w dziedzi- 
wie, bo ta ofobiftey zaflugi ient tylko owocem, 


Nieide więc pofpolitym Mowcow Z¿Wycrai0m; 
niezapufzczam fig do Zraódel mnie nisznatomych; 
niefzukam chwały dla TOMASZA STANISZE». 
WSKIEGO z tego co ieft fzczęścia dziełem, a nie 
Jego fprawą. To tylko o Wielkości Rodu Jego 
powiem, że pamięcią (wych Przodków (*) fla- 
woy. Zacnosé Ich wziął, że tak powiem, w 
długu, aby fig 2 niego wypłacił. Niezawiódł w 
nim nadziei Domu fwoiego. Slachetnie fig wys 

płacił; 


(*) Nie ie potrzebą fzukać w odległych wiekach $ 
w ftarożytnych Dziciach Narodu Wielkości Domu 
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płacił; tyle. fawie Ich przydaiąc, ile iey, odnick 
odsbrał, 


TOMASZ STANISZEWSKI urodził fe roku 
1744, W Domu odebrał tę prerwialtkowa 1 ro» 
dzicięlfką naukę, która Cnotę; Jepiéy- włafnym” 
przykładem, Jak najemniczą Nauczyciela ręką, w 
fercu dzieci zafzczepia, Tam warofly te nafio- 
na Religii, te Prawa ludzkości, które całe życie 
miapstniać miały, 


Żyć z tównemi, kochać Wfpół- Obywatelów 
à bydź od nich kochanym, tego fiz w Szkołach 
nauczył STANISZEWSKI. Nakoniec, odebrał 
tę ofłatnig a naypotrzebnieyfzą caleku naukę; 
bydź użytecznym, 


Z Domu Rodziców, z rąk Nauczycielów na 
świat, że tak powiem, rzucony, uyrzał liczne 
przykłady, które Go wabocana drogę za loba pos 
ciągnąć mogły; fłyfzał podchlebne nadzicie, ias 
kie (obie ludzi młodość maluie. Lecz ten, któe 
ry pokochał Cnotę, umiał pokoneć i iey trudno» 
ści. Niebył nieczułym na głos tych namow; ale 
awycighaige czułość podwoil odwage, 

Prócz 


A 
STANISZEWSKICH, . Blizkie pamięci nafzey CZas 


fy Swiadeza zacność, zafiugi, i wierność tego Do- 
mu ku (wym Królom i fwey Oyczyźnie. JAN 
Kafztelan Wyfzogrodzki Dziad, RENEDYKTY 
*owczy Ziemi Łomżyńlkiey Oycies TOMASZA 
STANISZEWSKIEGG, 


„m enue ZZOZ 


Prócz tey fkromności, która obyezaie zaleca, 
poftać (zczęśliwa, umyfl weloły, rozum prayie= 
inny, wizedy mu łatwy: otworzyły prayftep; u 
fzczęśliwienia nawet Jego Naty fig zaręczem, 


Lecz gdzież TOMASZA STANISZEWSKIEGO 
czękały naytkliwfze ferca związki? w Domu Pos 
boinych TRZASKOW, (*) Znalasl ufzczęśliwie- 
mie w Ofobie TERESSY Melzonki (woiey; ue 
fzczęśliwienie , mówię, które w famym tylko 
zwiazku, dobranych i podobnych . Cnot, przea 
mięfzkiwa, 


Bracia! zafłanówmy fig nad tym życia Jego 
przedziałem, Zbiegly duż pierwfzey młodości las 
ta, w których żył dla fiebie, a raczey fpofobił fie” 
„dla Kraiu STANISZEWSKI; odtąd oddaie całe- 
go fiebie na ufiugi fwey.Qyczyzny i (wych. Przya 
taciol; odtad dzień iego kazdy cnoty jeft czafeln, 


Na famym wfłępie, widział przed foba TO- 
MASZ STANISZEWSKI otwartą drogę, którą 
Ga do wyfokich w Narodzie prowadziła urzę. 
dów, Nie miał iednak inney wyniofiości nad tę, 
bydź ich godnym, Znane te fa czyny; pamiętne 

ich 

(*) HILARY TRZASKA Chorąży Ziemi Łomżyńc 
{kiey, JOZEF TRZASKA Kantor Katedralny Ins 
flancki Bracia rodzeni, pierwfzemi byli Fundas 
torami Klafztoru WW, OO. Kapucynów w Łemży 


1767 Roku założonego, Kościoła Patafialnego Klee: 
czkowikiego Kollatorami. : 


to EES) 


ich lata, kiedy wzywany od wfzyfikich prawie 
Ziomków, zofłał Poflem (**) z [wey Ziemi. 


Na tym fiopniu, który w blafku okazałości ine 
ne przewyżfza; w tey tak wielkiey dla Oyczyzny 
pofludze, umiał zbytniemu uchylić fig blatkowi; 
umiał nikogo nim nierazić. W. Swiątyni Praw; 
nigdy go podły nieuwiodł interes, dla któregoby 
glos {woy zaprzedał, Nigdy pozor prawdy przez 
uña Jego, rzetelney prawdzie nieuwłoczył, Ni- 
gdy oboiętność, obcey nieffuzyta przemocy, Sa- 
miey tylko miłości Oyczyany ulegał, bo za nią À 
do niey mówił, 


Wzywam Was na świadećtwo, tey prawdy zy 
iący Tego Męża Kolledzy, *Wzywam Was przy: 
tomni tu Obywatele, Wzywam cię Narodzie i 
ma iego czele będący KROLU, Słabość moiey 
wymowy, niech ufła Walze zafłąpia; Cnota ode 
bierze należną pochwałę, 


Poznany od KROLA STANISŁAWA znać Lus 
dzi umieigcego, otrzymuie STANISZEWSKI w 
fwey Ziemi Urząd Podczafzego, . Poznany od Zie- 
mi godnym fig go w oczach wfzyftkich WSpol- 
Ziomków faic, 

Lecz 


MA wees 


(E) Na Seym Warfzaw(ki 1778 Roku był Poftem z 


Ziemi Łomżyńfkiey. 


O S d È 


(Lecz czyliż Wam Bracia malować będę Tego, 
któregoście miłym i czynnym wfzędy widzieli? 
Czyliż flowami (prawy zaflapig?  Niebędę wya 
liczal co przyiaźni, co ubuftwu, co nędzy czynił, 
Dobre uczynki za życia, niemiewaią częfłokroć 
tylko famego Bogo za świadka, Ukrywa ie Czło- 
wiek cnotliwy. Ale zgon oflatecany całą iego 
cnote wyiawia, Wielki to i wfpamiały widok 
w oczach Boga i Ludzi; śmierć cnotliwego, Nie 
ma ona w fobie żadnego ftrachu, Zadney boia- 
śni; owfzem podnofi dufzę, wzmacnia nadzicig.' 


Z, 2alem przychodzi mi iuż rozftac fig z miłym 
widokiem cnocie poświęconego życia, Z żalem 
wfpomnieć tę oflatnia iego chwilę, w którey dług 
wypłacił naturze..,.. Ale czemuż tu zemdlałego 
gmocnic nie mogę głofu?.,. Cnota i wa śmiertel= 
ném łożu, ma fwoie ozdoby, fwoie pociechy. 


W 'ten:ezas gdy śmiertelna boleść ciało udręcza 
amyft powfzechnię naywięcey. cierpi, Rzadko zda- 
rra fig, ktoby na widok śmierci nie zadrżał, a 
pod ciężarem bolów nie farknal? Lecz kto w 
życiu pełnił cnotę, znayduie i przy śmierci fpo- 
fobność, aby fię nią zafzczycił. 


Bracia! niech Wam piękny przykład więcey 
mademnie powie, Bo flabe tam fa flowa, gdzie 
rzeczy mówią. Niechcę niemi żylącego w pamię" 


ci 


` 
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ci ofłabiać obrazu i nieuprzedzoney ferca uiąć 
wymowie. 


TOMASZ STANISZEWSKI w czafie fwoiey 
choroby, zafłanowił fig, pod iakim warunkiem 
człowiek odbiera życie? Niepragnie życia, lua 
bo do niego ma tyle powabów; nie lęka fig śmier= 
ci, choć iet okropna, Czeka fpokoynie wyroku 
Życia lub śmierci z rąk Pana! 


Ale natura, ini podpifała rozkaz Jego odeyścia. 
Smierć już go ma w ręku; podobno moment tyl- 
ko czeka, aby mu go optofifa. „, Nagła chorou 
9; ba; boleść okrutna, mówi, te firafzne śmiere 
„, ci poprzedniki, już mnie oftrzegaía o blizkim 
9». ley przyyściu, Już czuię iak rozwięzuią na» 
» ftepnie wfzyftkie te węzły, które mnie z 2ya 
» riem łączyły. Dzień iefzcze iaki, a dzieło 
, ich dokończone będzie, 


as 


Dom w'ialobie, Kaplan w Swiataicy, ubogi 
w chacie, błaga za zdrowie Jego. ~ Rozrzewnio- 
me ferca, wylewają fig przed Bogiem; żałofne: 
giofy praebijaig obłoki, - Wzrufzyły Niebo pro- 
¿by pokorneż wyfluchane- fa modły, Lecz niee 
flety! o iak drogo opłacone zoftało Miłofierdzie: 
\Wizechmocnego Boga! 


Przerywa STANISZEWSKI żałofne ięki, któs 
ze poniswolnie wychodziły z uft jego: Patrzy. 
: OCZYMA 


13 
oczyma Wiary na Tego, który go zwrócił od 
brzegu grobowca. Poświęca ofłatki flabego ży- 
cia, ku Jego Chwale. 


Wśrzód żałośnych pofłaci, fam ¡eden niefmu- 
tny.  Spokoyny umyfl, żadnego nieznad pomię- 
fzania ma twarzy. Stałość Jego bez wyfławy, mę: 
ftwo bez wyfGlenia;.iak gdyby tylko był świad 
kiem -konaiacego, a nie lam dogoty wał. 


Bracia! nad brzegiem grobu, prawdziwa oka» 
guie fie Cnota, Pochodnia prawily na łonie śmier= 
ci talno świeci. — Gdy TOMASZ STANISZE- 
WSKI-anagta poftepowal w bolesciach do koñe 
ca dni fwoich;' gdy wzbiiała fie Dufza Jego do 
Przybytków nieśmiertelności; na tenczas wfzyftkia 
fwoie ozdoby i całą świetność chot fwoich oda 
kryła ludziom, 


Ach! czemuż niezofiawiła mi przynzymniey 
Gienia fwoiego, abym Go malował tak iakim 
był ma śmiertelnem łożku, dla wyrycia wfpania- 
łóy Jego Wielkości, w tym tak wielkim natury 
ludzkiéy upadku? . „. 


O Nieba! patrzano fig z zadumieniem na tę 
Twarz, Którey świetna radość hiemięfzała fię z 
ezarnemi śmierci cieniami, Patrzano fię na te 
oczy, które chciwie fzukały Wyrazu JEZUSA 
CHRYSTUSA; na te Ufia, które Go flodko cai 
Jowalys 
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łowały, Patezaño fig na. te ferce upokorzone; 
które z ulzanowaniem przyymowało wfzyfikie $a- 
kramenta Święte,.. 


O Nieba: raz iefzcze mówię, patrzano fig w 
milczeniu, iak wzniofifzy flabe i omdlate (we 
ręce, żegnał Ukochana Zone, błogofławił mto- 
de Dzieci (woie, Patrzane fię iak pokóy Jego 
Dufzy na całey wyryty pofławie, a nadzieia na 
wfpaniałem iego czole iaśniały, Patrzano fig iak 
Przedwieczny pofilal go umiéraigcego i fwoiey 
mu udzielał chwały, Patrząc tig nań, fmutek i 
radość w oczach miglzala fig wfzyfikich.,., 


W tem okropna przyfzła godzinal,., Wielki 
w. fwoim upadku, wielkością nieprzymufzońną 
nieuftgpuie i kroku, Oddaie wyfokiego fwoie= 
go Ducha i: fpokoynie dopełnia. przeznaczenie 
fwoie!... 


Kochany STANISZEWSKI! iuż cię nieobaczes 
my więcey! już cię niebaczemy nigdy!... Te 
uta, iuż nas więcey niezapewnią o Twoiey ku 
nam miłości i przyiaźni! Te oczy, iui fig nie 
otworzą; niefpoyrzą ua nas z przymileniem!,,, 


Ale cóż ia czynię?..: Okrutne wyobrażenie 
ma myśli moiey wyryte, oddal fig precz odemnie! 
Gdy iuż, żadna niezofiała nadzicia, przefiań Nas 
dręczyć!.,. Smiertelne cięnia gnikniycie i iuż 
Nas 


45 
Nas więcey niefimućcie!,., Na co fie. przyda, 
tak daleko obłąkiwać, aby rofpacz tylko odbie- 
rac. w udziale? Próżno z Wyrokami walczyć; 
upada Cnota, nikt lofów nieuchodzi razom, 


Dofzedifzy so roku wieku fwoicgo TOMASZ 
STANISZEWSKI, dofyć żył dla fiebie; niedofyć 
żył dla infzych, Wcześnie -Go dla Domu, dla 
przyiaźńi, dla nędzy , dla Narodu śmierc porwała, 


Smiele to jednak powiedzie mogę y Ze ież 


i žy- 
cie wfzyfikin má vydá mierzone, nikt od niego 
diuley nie żył. Nie bieg planet, sta ćnota wys 
mierza przeciąg lat człowieka. Bez cnoty, chac- 
by po wiekù życia, miodo fig umiera. ; 


Na tym gruncie Mal mocno STANISZEWSKI. 
W dńiach krótkich , -bieg długi cnot i zafług:przed 
Bogiem i przed Ludźmi, wykonał. Z niemi 
Przeto ,.poydzie do Grobu Oyców fwoich, z nie 
miw fercach nafgych*i*nayodlégley fey" Peroinuo: 
ści wickowac nieprzelianie, 


Ale nim poydzie w te-podziemne lochy, nim 
kamień grobowy zamknie Go na wieczne czaly à 
od Nas Go na zawfze odłączy; żegnam, jego Jg- 
aykiem, Ciebie, Wielmożna TERESSO z TRZA. 
SKOW. STANISZEWSKO Ukochana Jego Żono, 
Was piękney nadziei (*) Synowie i Córko. Že- 

gnam 


tl. MARCIN, PIOTR, WOYCIECH, LEOPOLD, 
Synowie, Córka DOROTA, która w 1795 Roku 
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gnam Was wfzyfikich krwią połączeni, @*) Jug 
Goniema!,., Już Ten wyrokiem przedzielony od 
Nas, który z nami, a raczey w fercach żył na- 
fzych, Pamiątka tylko z iego utraty na wiele fig 
Jat rozciągnęła. 


Wielki Boże! ferce żalem ściśnione, . oczy 
lzami zalane, wznofiemy do Ciebie o Botel. ,, 
Weyrzyy na te łzy Domu, który firatę rzewnie 
opłakuią! Weyrzyy na te ferca żalem prreigte.— 
Wyfuchay modły Twoich Kapłanów i Twoiego 
Ludu; zbaw Dufzę TOMASZA! zbaw o Wiele 
ki Boże! 


pofzia za wiąż za TADEUSZA SKARZYNSKIB- 
GO Skarbnika Ziemi Łomźżyńlkiey. 4 


(PY Rodzeńftwo: MICHAŁ, Chorąży Ziemi Lome 
żyńlkiey, JAN, Kapitan Woylk’ Polfkich STAs 
NISZEWSCY Bracia, MARYANNA KRAMKOs 
WSKA Sioítra TOMASZA STANISZEWSKIEGO, 
Byl iefzcze złączeny ze Krwią GODLEWSKICH, 
CICHOCKICH, BYKOWSKICH, NARZY M» 

SKICH, 


MOWA 


W. Jmci Xiedza 
STANISŁAWA HENRYKA 


LA UB LEC FF 


CHORO R A RT EY VIAS 
LAAGACUYŚLYL A LNB LACK 


Oboyga Prawa Doktora, Kahonika Kate- 


dralnego Poznantkiego, 

W czafie 
Zalobnego Nabożeńftwa 
Kofztem 
Wielmożsey Jmość Pant 
ab Ee one SS M. 

Za Mo AO O W: 
STANISZEWSKI 
Podczafzyny Ziemi Łomżyńfkiry 
WYPRAWrANEGO 
dnia r. Maja 1707. Roku 


w Kości:le Parafialnym Kleczkowlkimo 


a A 


Corpora ipforum in pace funt fepulta, & No» 
en corum vivit in generationem & generatios 
mein. == 


Ciała ich fa w pokoiu zagrzebane, a [mit 
dch zyie od pokolenia do pokolenia,=— 


Da ten poświęcony Zatobnému Nabóżeń: 
ftwu za Dulze MARYANNY, HILAREGO, JO- 
ZEFA; TRZASKOW i TOMASZA STANISZE= 
- WSKIEGO; iet dniem fmutku i żalu dla Zyiga 
BO cey 
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cey Familii. Na fame wfpomnienie Ich śmierci, 
fmutnic łzy z oczu fig wydobywaią, ierce fig z 
żalu kraie, > 

Ale i żałość ma fwoią pociechę, = Spólny fmu- 
tek przynofi ulgę w boleściach i Modk3 we łzach 
rozkofz; Miło ief opłakiwać śmierć tych, któa 
rych życie było życiem fławy i chwały, Ufza- 
nowanie Ich martwem oddane popiołom, ciefzy 
ferca žalem przejęte. Zdaie fig, że iefzcze z 4 
miemikyiemy, gdy Ich obchodziemy pamiatke. 


Ach! pósge “Tasprzeto , póyde pofzuk wać ¿las 
du tych Wielkich Imion, które mz w śmięrtel- 
mych ÍDocrywaig grobach, Ufiade w pos ód 
tych świętych prochów i zbierać będę na tem 


boleści polu zbawienne myśli 


Pordrawiam Was Groby Swiete! Mutymieme! 
3 Was fmutne śmierci ofłatki! ,., Was ta tu 
wiywani, do Was modły me niofę, preyba cie 
mi na pomoci. e W. fercu nioim Wes uwata- 


19: tyliąc UCZUCIOW » tyfiąe mysli przyiemnych fig 


it] rodzi! «s » + 


Wislki Boże! iak okropny widok! iak ftrafzna 
giemność!.,, Tu: noc iefł wieczna; tu nawet 
wérzod dnia noc ieft głęboka. ... Ach Wielki 
|| Boże! rofprofz ciemności, ufpokoy pomięfzanie 
mych zmyfłów, day umyffowi moiemu zdolńość 
wyrownania wielkości moiego zamiaru! = 


9 


0% 
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€ó%h ra widowilko, w pośrzód tych.Grobów, 
moim ukazuie fe oczom?,,, Ach! widzę, iak 
śmierć fiedzac na obalinach zgromadza [miona 
Ludzi w fwą bez wzgiędną fkrzynie Nieczyni 
różnicy ani lat, ani Manu, fzczęśca 1 rozumu; 
wizyliko migla bez breku. Widzę, iak vifocząe 
wiryilkie różności, wiżyltkie do równego priya 


prowadza ftanu 


O iak więc śmie É iet ókrutna i zawzięta! 


We wfzyfikiem nienalycong ro'posclera chciwość. 
Z nayoięknieylzych obliczów czecwouość ruży; 

PRE 
białość tilis aduera, i pogodnosé-aniwa w būra 


¿lina zamichia nawałność, 


Gs 


Bez wątpienia, wufał Stwórca powiede 
śmierci: rzącav pociiki, gładź bez braku; abyś 
jawnie pokazała światu moig W fzechmocność!,. 4 
O'isk wiernie ten itratzny dopełnia rozkaz! iak 
zwodzi ludzkie nadzieie! iak okrutne czyni fobie 


@ nich igrayiko! ate 


O iak więlu czerfłwych czarnym odziewaią ca» 
unem fłabe chorowitych ręce, których życie pos 
wolną 1 ufiawiczną zdaie fig bydź śmiercią! ... 


O iak wiele razy zgrzybiały Oycice płacze rze» 


wliwie nad mogiłą iuż mchem porofig, młodych 
śwoich dzieci! ,,. 


B 2 O iab 
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O lak“wielu ieft takich, którzy fig tylko pós 
każą na ziemi, którzy od rana do wieczora ni: 
krą, i którzy podobni do kwiatu polnego, niea 
anaią prawie pfzeciggu między tym momentem 
w który wyniknęli a owym w który ufychaią*i 
nikną..,« 


Bracia! wéraod życia, wśrzód śmierci iehesmy, 
Patrzcie! śmiertelnych fidel ufzedłfzy wefoły pta- 
fiyna, z gałęzi na gałęź przelatuie, miłem gay 
cały napełnia pieniem. Jednem razem, śmierć 
leci i zabiia ,, +» Wśrzód rofkofznego śpiewania, 
pada bez życia.., Już ucichł lafek, który miły 
głos iego ożywiał; okropna cicheść panuie.. . « 


O śmierci! śmierci okrutna! i na cóż na życie 
z taką frogością nafła efz? Na co przepaść wież 
esnosci pod twemi otwiera fig nogamił 


Smieré nieubłagana! zabrała nam Oyce, Przy: 
iacioły!. «a  Smieré nienafycona, iefzcze i na 
nas chciwe fwoie rofpościera oczy! , , < Tn wla- 
śnie myśl moia zblakana, waży fie wpośrzód bo- 
jaźni i rofpaczy. Tu właśnie życiu złorzeczę; 
kiedy na śmierci zawziętość narzekać pragnę. «sa. 


Głuche prochy TRZASKOW, STANISZE- 
WSKICH! próżno iuż do Was przemawiać i ię- 
czyć nad nieczułemi! próżno Was fzukać i tza- 
mi Was (krapiać! iuż Was niema!,. , Ale cóż 
1% 


23 
ia mówię! ezyliż niewiem pod iakim warunkiem 
ezfowiek odbiera życie? ,,. 


Wiem z Wiary, że śmierć tylko rani, ale nie 
zabiía. Pod iey ręką człowiek upada i powfaie, 
Na cóż więc napafłuię Nieba memi nagany gor 
dnemi fkargami i opłakuię utratę tych, którzy 
niezginęli? Na. co fmutna. myśl- moia, bfąkaiąc 
fig około ich grobów próżnem podaie fig żalom? 
Dufza, ten ogień niebiefki , czyliż gaśnie w po- 
piele grobowym? Nie zapewne; nic z niey nicus 
miera; prócz tey człowieka czaki, która umrzeć 
mufiała. Nie dla nicy nieumarło, tylko nędza 
à przykrość, 


Ewangelia mówi, że śmierć iet przeyściem do 
życia; grób podziemną ściefzką do ufzczęśliwie- 
mia wiodącą; że prawdziwe życie z tamtey ftro- 
ny grobu: zaczyna fie; że nikt nieumiera, Zyią 
przeto Oycowie vali; żyią w Niebiefkiey krainie, 
Bóg złączył wieczność, z fkażytelnym prochu:plo- 
dem. 


Zoftawmy Bracia niewiernym żal nieutulony, 
którym Religia niewłada. (*) Ich frata iako ieft 
bienad- 


(*) Karaib, dziki Wyfpiarz Amerykablki, po Śmierci 

Karaiba fmutne czyni tance i przez wiele dni pla 
cze rzewliwie nad iego grobem. 

U Wfchodnich Indów i Gwinenfów, Zony pozoftale 
z trupami fwych Mezów. w zbytku Zalu w ogień 
xzucala fie, i palą, 
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nienadgrodzona, tak (mutek bydź mul bez granie, 
Zyią bez nadziei, umieraig bea pociechy: My 
winfzuymy umarłym ; my przefłańmy fie fmucić i 
płakać nad ich Grobawi, Los ich ici (zczęślie 
wy; wieczność wydziałem, Bóg dziedzictwem. 
Niech thliwa czułość otrze fobie łzy z0czu lekar- 
fiwem Wiary; wefoła radość na mieyice (mutku 
niech nalapi, 


Y ta tozieft dla Ciebie Przezacna E 
TRZASKOW:iSTANISZEW 


pociecha w utracie twych Przodków. Sinierć Im 


SICH 0:3 


SSE 


pozazdrościła życia na ziemi; Oni żyją w Przy= 
bytkach Nieśmiertelności i famego Boga oliggatas 
Nadto, cnota Poboźnych TRZASK OW honor Re- 
ligii czyniąca, awa cnotliwego S TANISZE- 
WSKTEGO w duchu Religi nabyta, fa iefzczę 
zapilane niezuiazanym charakterem w Kosciele 


Pamięci, 


Niemożną zaifłe niewyznać, że taka zo fuga 
Chwały prawdziwem ieft Człowieka życiem. Taz 
kie życie, pamięć wizyltkich. wieków ływoć, 
potomność nayoulegleyfiía wzmacniać. wieczność 
fama w trolkliwey pieczy; nieprzelłanie zacho» 
wywac... Takiego życia dzieła, im dłużey tóm 
bardzićy isśnie:a; a ile czynom uy mie blafki.caa= 
fów długość, tyle przyda fławie, 


Nie: 


LA 
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ZNietrzebaćńa uwiecantenie iey awid wfpańiae 
łych pofagów, ani daw ac przepyfzńych napifows 
te (tag lig fnunem igrzylkiem czalów i odmien= 
mości raeczy lu lzkich, o Swi ona fobie wiercu 
każdego trwalizy nad molfigdz t fpiż pamiętnik. 
Co ‘eft na marmurze dub miedzi rzniętego”z cza: 
few fie zela niza; co ieftrwypiętnowanego na fer 
cacho tewa na zawlze. Bo miłość, ktorey ona 


iet dziełem; nad lama śmierć motnieyfza, 


Mamte iuż zakończyc? Zamilkibym, gdyby 
chlubność, nie ferce uhami memi władała, W 
tey Świątyni, z mieyfca Odwieczney poświęconego 
Prawdzie, Tobie Wielmożna TERESSO z TRZĄ- 
SKOW STANISZEWSKO Podczafzyno Ziemi 
komżyńfikiey czułe fkładam po lzięskowanie Jezy- 
kiem Umarłych, iż pamiątkę Qyca, Matki, Męża 
i Stryia fwoiego, tiwieczniafs (prawowanient pos 
boinego za Ich Dufze-Obrządku. ~Zyig te Modkie 


Imiona w fercu Twoim, nawet i po $miercigg > 


Jaki wyraz miłości! iaką pociecha dla Religii! 
iaki przykład pobożności! 


« 


Ty zaś, Ty Przezacne Potomftwo, sapufzczay 
fig cagito w cień cichych Cypryfów, Odwiedzay 
Groby tak pobożnych Dziadów 1 tak dobrego two= 
iego Oyca, aby każdy z Was tyle blafku do Ich 
chwały przydał, ile dey od Nich odebrał, “Oto 
ieft glos Ich do Was! ote Wafza Chwała! 


Kapławj 


» 
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Kapłani Pańfcy! kończcie Ofiary; 4. Wy Bras 
cla ponowcie wafze modły do Boga za Dufze 
MARYANNY, HILAREGO, TOMASZA -i JO. 
ZEFA. Juki Ja kończę; równie bowiem. cza: 
fowi iak chęci mówiącego fa położone granice, 
Smieré i nieśmiertelność okazać Wam chciałem, 
to. prawdziwe pociech Źrzódło dla Człowieka, 
jeżeli co im uięła wymowa, to flabosci moies 
go dowcipu; ieżeli co wydała fzczęśliwie, to rate 
REY przypifać chcieycie, 


Skończyłem, 


A 


i 
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